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ICH PROGRAM I NASZA ODPOWIEDŹ
P odczas  gdy nasze  zw ycięsk ie  a rm ie  u suw ają  na  w schodzie  bolszewickie  

w idmo” — pisał n iedaw n o  ukazujący  się w z rabo w an y ch  zak ładach  „K urie ra  I oznan- 
skiego" O s td e u tsc h e r  B eob ach te r"  — tu, w  okręgu  W ar ty  n iem ieccy  ludzie u su w a­
ją  n i  zaw sze  polską sromotę. Ludnośc iow a polityka na rodow ego socjalizmu z a p e w ­
nia i g w ara n tu je  na w ieki n iem ieck i by t  na  tym  te ren ie .  Z iem ia  W a r ty  je s t  z iem ią 
n iem iecką" .  G re ise r ,  s łynny  g au le i te r  „O kręgu  W ar ty *  kat polskiej ludności P o zn ań ­
sk iego  i te re n ó w  cen tra ln e j  Polski,  „w łączonych  do Rzeszy pow iedzia ł  ostatnio do 
N iem ców  w  gminie  W o dzie rachy ,  w  Kaliskiem: „Gdg tu  p rzy jezdzam  widzę, ze z ie­
m ia  w asza  je s t  jeszcze zap lugaw iona  p rzez  Polaków. Z a rok  jednak ,  gdy w as  odw ie ­
dzę b ę d z ie 'z  n ich  oczyszczona". U jaw niony  ostatnio p lan  n iem ieck ie j  akcji kolom- 
zacy jnej w  P oznańsk iem , na  Pom orzu , w  L ódzk iem  i Kalisk iem przew iduje ,  iż ani 
jed en  h e k ta r  z iem i nie m a  tam  pozostać w  rę k a c h  polskich. D argel,  p re z y d e n t  r z ą ­
dow y O k ręg u  C iechanow skiego  — gdzie na początku w ojny za ledw ie  u łam kow y od­
s e te k  ludności stanowili N iem cy — ośw iadczył ostatnio w  S ie rpcu :  „Ta ziem ia  była 
p rz e d  2000 la t germ ań sk ą ;  po w ojn ie  r o l a  w  C iechanow sk iem  i tu te jsze  miejskie  
w arsz ta ty  p racy  b ę d ą  stanow iły  p o d a ru n ek  dla żołn ierzy  n iem ieck ie j  a rm ii  .

A  oto, jak  u jm ują  n iem cy  też sam e  zagadn ien ia  tu, w  „G enera lny m  G u b e rn a ­
to rs tw ie"  p rzeznaczonym , jak  słyszeliśmy, „na s iedzibę  Narodu Polskiego . (A rm ia  
za tknę ła  tu sz tand ar  R zeszy  — m ów ił F ra n k  w  K rakowie, w  s ie rpn iu  b r., podczas 
uroczystości „Dni N SD P" — i nic go s tąd  n igdy nie usunie .  Kraj po obu s t ronach  
W is ły  je s t  n iem ieck i" .  Z okazji w y d an ia  w e  w rześn iu  b.r. znaczka pocztow ego z po ­
dobizną  H it le ra  i nap isem  „Rzesza N iem iecka — G e n e ra tn e  G u b e rn a to rs tw o  „ y  a- 
k a u e r  Z e i tu n g 11 pisała: „ W o b ec  całego św ia ta  dan y  zostanie w y raz  tem u, iż Gen. 
Gub jes t  częścią  sk ładow ą n iety lko obszaru  w ładzy  n iem ieck ie j ,  lecz popros tu  R z e ­
szy  n iem ieck ie j11. Blum, k ie row nik  H it le r ju g en d  w  Gen. Gub. m ów ił w  s ie rpn iu  w  
Krakowie- T u  na  w schodzie  s tw orzona  zostanie  p rzez  pow ołanych  do tego now a 
n iem iecka  ojczyzna. Gdyż tam  gdzie  stoi nasza  chorąg iew , tam  znajdu je  się nasza  
kultura; tam' gdzie nasze  s e rca  — tam  jes t  n asza  o jczyzna11. W  depeszy  sk ie row anej  
do F ra n k a  podczas s ie rpn io w y ch  „D ni N S D A P 11 H it le r  n azw a ł  Gen. Gub. „p rzeds ion­
k iem  R ze sz y 11. K om entu jąc  to ok reś len ie  „K ra k a u e r  Z e i tu n g 11 pisała: „Z ap ow ied z ie ­
l iśm y tu  sw e  p raw o  do pano w an ia  i zapow iedź tę  w ypełn im y . Nasi p rz ec iw n icy  
utracil i  tu defin ityw nie  możność w sze lk ich  roszczeń  do k ie row n ic tw a  na  tej ziemi. 
Narody  tego obszaru  m uszą  defin ityw nie  pogodzić się z ro lą  e le m e n tu  nam  P ° d p ° r żył ­
kow anego  i k ie row anego  p rzez  nas z tym, ze m y  n ad  m m i stoimy . W te n  sposób 
w y n u rz e n ia  os tatn ie  rozw ijają  i uzupe łn ia ją  usta lony p rzez  f r a n k a  juz p rzed  rok iem  
pogląd, iż Gen. Gub. uw aża ją  N iem cy za „ N e b en la n d 11 R zeszy 1 za jej ną jb  izszą ko­
lonię, a Po laków  za kolonialny, p rzeznaczony  dla n iem ieck ie j  eksp loatac j i  lud tubyl

T ak i  jes t teo re tyczn y  p ro g ram  n iem ieck i  w  sp raw ie  polskiej, takie  zasadnicze  
mvśli p lany  i zam ia ry  N iem ców  co do n a szych  losów w  m om en c ie  o becn ym  i w 
przyszłości . A  jeśli chodzi o p rak ty c zn e  tego p ro g ra m u  i tych  p lanów  rea l izow an ie  
is tn ieją  też se tk i  n iem ieck ich  w sk az ań  i instrukcji,  n a k azu jących  trak to w an ie  P o la ­
ków  z pogard ą  i n ienaw iścią ,  tęp ien ie  nas, n iszczen ie  w szelk ie j  ostoi naszy ch  sił n a ­
rodo w y ch  i naszej kultury. C h arak te ry s ty czn y m  u zup e łn ien iem  tych  w skazań  są  sło­
w a  rzucone  ostatnio p rzez  k re ish au p tm an a  Wolffa w  reg enc j i  Łódzkiej, w  p rz em ó ­
w ien iu  wy głoszonym do Niemców: „ je ś l i  ci Polak  nie us tąp i  z drogi lu b -ch o eb y  aro- 
gancko  popatrzy , u de rz  go m ło tk iem  w  łeb  tak, ab y  mózg w y p ry sn ą ł  . W du hu j 
fap idarne j w skazów ki Wolffa rozw ija  się cała o b e cn a  n iem ieck a  poli tyka na  polskich  
ziem iach  jej du ch em  przepe łn io ny  je s t  sy s tem  n iem iec k ich  u nas rządów: s trasz l iw e  
okru c ieńs tw o  gestapo, O św ięc im  i inne obozy, w y m o rdo w an ie  i zam ęczen ie  tysięcy 
Polaków, p rzep e łn ien ie  w ięzień , p rześ lad ow an ia  re ligijne, w ysied lan ie  s e tek  ty lęcy
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Polaków z odwiecznych siedzib, wywożenie do robót przymusowych, niszczenie na­
szej kultury, nauki i sztuki, zagładzanie nas, materialne wyniszszanie społeczeństwa 
polskiego i tysiączne, codzienne objawy usisku.

Dwa już z górą lata mijają od dni, gdy pokonawszy, dzięki swej wielokrotnej 
fizycznej przewadze, armię polską, Niemcy zaczęli ujawniać i realizować ten swój 
w  sprawie polskiej program rozszalałych bestii, przekraczających w  swym okru­
cieństwie wszystko, co dotychczas znały dzieje ludzkie.

Naród Polski na program ten odpowiedział tak jak odpowiadają narody, które 
wiedzą, co to jest godność i honor: straszliwie doświadczany, okrutnie prześladowa­
ny Polak przywarł całą mocą duszy do ziemi rodzinnej, do wiary, tradycji, kultury 
i mowy ojców swoich, rzucił wielokroć silniejszemu wrogowi w twarz twardą pol­
ską odpowiedź: nie ulegniemy, nie ustąpimy, nie upokorzymy się przed waszą, w ra ­
żą potęgą, nie złamiecie nas i nie pokonacie. Minęły długie dwa lata udręki i mąk 
polskiego społeczeństwa, trwającego nieugięcie w tej postawie walki i oporu. I choć 
kirem najserdeczniejszego żalu i najgłębszej żałoby otacza nas myśl o tysiącznych 
tej walki i oporu ofiarach — dumą napawa nas świadomość, iż po dwu latach nadal 
niezłomnie idziemy drogą, czyniącą z dzisiejszego polskiego pokolenia godnych na­
stępców tych wszystkich, co ongiś ofiarnie za Polskę i jej wolność walczyli. Przeży- 
liśm3r te dwa lata i żyjemy dziś, walczyliśmy i walczymy, jak żyć i walczjrć przy­
stało ceniącemu swą godność narodowi, gdy wróg najedzie jego ojczystą ziemię.

I na tej drodze wytrwam y nadal. A u przyszłego jej kresu coraz wyraźniej,  co­
raz pewniej i niezawodniej otwiera się perspektywa polskiego zwycięstwa. LTderza- 
jąc przed dwoma z górą laty na Polskę wplątali się Niemcy — w brew  swemu li­
czeniu na wojnę szybką i krótką, na łatwą realizację skutków swej nad Polską prze­
wagi — w  wojnę długą, w  wojnę, która staje się dla nich coraz cięższą i trudniej­
szą, coraz bardziej beznadziejną. Za napaść na Polskę, za naszą mękę i nasze ofia­
ry — płacą już dziś niesłychaną hekatombą swych strat na wschodzie oraz swych 
ofiar i zniszczeń na drugim, niemniej dla nich groźnym froncie wewnętrznym, w y­
stawionego na angielskie ataki lotnicze niemieckiego kraju. I coraz groźniej, a real­
niej wyrasta przed nimi widmo nieuchronnie zbliżającego się uderzenia na ich osła­
bioną i wycieńczoną przez wschodnią kampanię armię, wypoczętej,  a wciąż rosną­
cej i wzmagającej się, świeżej siły militarnej dwu najpotężniejszych imperiów świa­
ta: Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych.

Nic już nie zmieni faktu, że Niemcy idą ku klęsce, w  której runie też ich, za­
notowany na wstępie tych uwag, program w  sprawie polskiej. Nie sposób już dziś 
przewidzieć jak prędko to nastąpi, ale zbliża się i nadejdzie dzień, gdy program ten 
stanie się tylko ponurym wspomnieniem, dokumentem potwornego moralnego zdzi­
czenia narodu niemieckiego, ostrzeżeniem i wskazówką dla przyszłej polskiej polity­
ki. Zbliża się i nadejdzie dzień pełnego tryumfu polskiej na ten program odpowie­
dzi: nieugiętej, niezłomnej walki w  obronie Honoru i Wolności Narodu i Państwa 
Polskiego.

NIEMCY Z A G Ł A D Z A JĄ  N A R Ó D  POLSKI
Obok w prowadzenia najstraszliwszej,  jaką znają dzieje ludzkości niewoli poli­

tycznej, obok okrutnego torroru i bezwzględnego tępienia naszego życia kulturalnego 
Niemcy z przemyślną, a żelazną konsekwencją realizują jeszcze jeden punkt swego 
piekielnego programu walki z Polskim Narodem: jego materialne zniszczenie i za­
gładzanie.

Przede wszystkim rozdzielili kraj nową, w ew nętrzną linią graniczną. Żyzne,
0 wysokiej kulturze rolnej, żywiące zawsze w  wielkiej mierze Polskę centralną pol­
skie ziemie zachodnie włączono do Rzeszy. Nie wolno przewozić z nich żywności 
do Generalnego Gubernatorstwa. Już to polityczne i gospodarcze odcięcie Polski cen­
tralnej, która nigdy nie była aprowizacyjnie samowystarczalną, od Poznańskiego
1 Pomorza, przy jednoczesnym odcięciu jej od Wołynia i innych terenów wschodnich 
— wytworzyło dla niej bardzo ciężką sytuację żywnościową. Doszły do tego dalsze 
czynniki ujemne: sztuczne zwiększenie liczby ludności Generalnego Gubernatorstwa 
przez rzucenie na jego teren miliona wysiedleńców z ziem zachodnich, tudzież znisz-
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czen ia  w o jen ne .  A le  m im o groźnej i ciężkiej sytuacji ,  w y tw orzone j p rzez  w ojenne  
w a ru n k i  i z a sadn icze  linie poli tyki okupacyjne j,  mogłoby b yć  i by łoby  u nas, w  k ra ­
ju  o c h a ra k te rz e  rolniczym , znaczn ie  lep ie j  niż je s t  g dy by  nie to, iż na  tle  tej sy tu ­
acji o kupanc i  rozw ijać  zaczęl i  sw e  łup ieżcze  p rak tyk i,  m a jące  na  ce lu  z jedn e j  s t ro ­
ny  b ezw zg lęd n ą  eksp lo a tac ję  gospodarczą  z iem i polskiej na  rzecz  Niemców, z d ru ­
giej zaś w y n iszczen ie ,  sp a u p e ry zo w an ie  i zagłodzenie  Polaków .

Całą p rod uk c ję  ro lną, zw ie rzęcą  i nabiałową, cały p rzem ysł  i hande l żyw no­
ściowy, ujęto w  ścisłe r a m y  re je s trac j i  i kon tygen tów . K ażdy  k ilog ram  zbóż, innych  
płodów  ro lnych  i p rz e tw o ró w  zbożowych, każdy  kilogram m ięsa  i t łuszczów, każde 
jajko p rzech od z i  p rzez  kon tro lę  n iem ieck ą .  A  w  ślad  za tern ca łe  pociągi zboża, m ą ­
ki, kartofli, m ięsa, drobiu, tłuszczów, ryb ,  owoców, p rz e tw o ró w  ow ocow ych  i ja rzy ­
no w ych ,  jaj, skór, lnu, w e łn y  i t.p. c iągną  z ziemi polskiej do Niemiec. K raj nasz  
s ta ł  się ofiarą  na  o lb rzym ią  skalę  zakrojonego, u ję tego  w  sze rok ą  s ieć  o rg an izacy jn ą  
r a b u n k u  i w y w o zu  żywności.  P onad to  narzucono  k ra jow i obow iązek  su tego  w y ż y ­
w ien ia  całej ok upacy jne j  ad m in is trac j i  i armii, która, zw łaszcza  p rzed  rozpoczęc iem  
w o jn y  z Sow ietam i, liczyła na n aszym  te r e n ie  miliony ludzi. R ek w izyc jom  ży w no ­
ści dla' celów  w yw ozu  i obfitego obdzie lan ia  p rz e b y w a ją c y c h  w  Polsce  w ojskow ych  
i cyw ilnych  N iem ców  nadali o ku pan c i  taki zak re s  i rozm iary , iż dla polskiej ludno­
ści k ra ju  pozostaje  całkow icie  n iew y s ta rcza ją ca  ilość żywności.

To też k a r tk o w e  p rzydzia ły  żyw ności dla ludności polskiej z a sp ak a ja ją  z a le ­
dw ie  n iew ie lk i  p ro ce n t  je j po trzeb  ap raw izacy jn ych ,  jeś li zaś chodzi o opał,  odzież 
i obuw ie  przydz ia ły  u rzęd ow e  n iem al zupe łn ie  nie w ch od zą  w  rach u b ę .  W ie  o ty m  
dobrze, z w łasne j p rak tyk i,  każdy z nas, w iedzą  o tym, aż nad to  dob rze  okupanci.  
I d la tego przydz ia ły  k a r tk o w e  dla N iem ców  są  w ie lokro tn ie  w yższe  niż dla P o laków . 
Np. ch leb a  o trzym ują  N iem cy 8,4 kg. m ies ięczn ie  (Polacy 4,2 kg.) p rzydzia ły  m ie ­
s ięczne  innych  p ro du k tów  dla N iem ców  p rzed s taw ia ją  się nas tępująco : 1,2 kg cukru , 
1,2 kg. m asła  lub innego tłuszczu, 3,2 kg. mięsa, 800 gr.  m arm olady ,  0,5 kg. k aw y  
■zbożowej, 1 kg. mąki, 1 kg. kaszy  i m akaronu ,  12 jaj; ponadto  o trzym ują  N iem cy po 
cenach ,  urzędow ych : cukierki,  ow oce kra jow e, w arzyw a ,  konserw}', p om arańcze ,  cy ­
t ry n y  i t.p.; P o lacy  ze w szys tk ich  tych  a r ty ku łó w  n ie  o trzym ują  nic lub bardzo  
n iew iele .

L udności polskiej n ie  pozostaje n ic  innego jak  ra to w an ie  się z aku pam i na  t.zw. 
w olnym  ry nk u  h an d low ym  t.j. w  hand lu  p askarsk im . Ale ry n ek  ten  w obec  ogołoce­
n ia  go z tow aru  p rzez  kontyngenty ,  rek w izyc je  i konfiskaty  okupacy jne ,  posiada  
zn ikom ą ilość tow arów , co pow oduje  pow szechn ie  zn aną  szaloną ich drożyznę. A  p rzy  
tym za rządzen ia  w ładz  ok up acy jn y c h  s tw a rza ją  t rudnośc i doda tkow e. Z akazy  sw o­
bodnego dowozu żyw ności ze w si do m ias t  i sw obodnego  handlu, ra b u n e k  tow arów  
n a  ko le jach  i d rog ach  oraz u t ru d n ien ia  k o m un ikacy jn e  i t r a n spo r tow e  jeszcze  b a r ­
dziej podw yższa ją  ceny  a r tyk u łów  p ie rw sze j  po trzeby .

Ż e lazne  kolisko tego straszliwego, gospodarczego  ucisku  polskiego ogółu za m y ­
kają: k o n se k w e n tn a  poli tyka oku pan tó w  u trzy m y w a n ia  p łac  i za robków  na  poziomie 
p rz ed w o jen n y m  albo n a w e t  niższym, a w ięc  całkow icie  n iew sp ó łm ie rn y m  z o b ec n y ­
mi w a ru n k a m i  bytu; u t ru dn ian ie  albo n a w e t  un iem ożliw ian ie  ca łym  w ars tw o m  spo­
łecz eń s tw a  polskiego.

T e n  s ta n  rzeczy  t r w a  już d w a  lata, pow odując  coraz w ięk sze  w yn iszczen ie  
i ogłodzenie  polskiego spo łeczeństw a; ludzie  w y p rz e d a ją  się z czego mogą, szuką ją  
zaro bk ów  dodatkow ych , sięgają  po sk rom n e  zasiłki insty tucji  pom ocy społecznej,  ale 
w ob ec  szalonej d rożyzny  o s ta tn ich  m ies ięcy  życie s ta je  się coraz s trasz l iw ie j  c iężkim 
i t rud nem . Głód, bez  p rz esady  i bez  przenośn i,  je s t  coraz częs tszy m  gościem m iesz ­
kań  o lbrzym iej w iększości Polaków . Idzie groźna, p onura  t rzec ia  z im a  w ojenna ,  bez  
zasobów  gotówki, b ez  zap asó w  żywności, w ęgla ,  mydła, bez  dobrego  obuw ia  i bez  
ciep łe j  odzieży. N owym  b rze m ien iem  n ieszczęść  i niedoli legnie  ta z im a na zm a l t r e ­
to w an y  polski ogół; jeszcze  w ięce j postaci w ygłodzonych  i w yn ęd z n ia ły ch  niż d o ty c h ­
czas snuć  się będz ie  po u licach  naszy ch  miast, w zrośn ie  liczba chorych , zw iększy  
s ię jeszcze  bardz ie j  śm ierte lność .

O bo ję tn ie  i bezczy nn ie  p rzyg ląda ją  się tem u  s t ra sz l iw em u  w idow isku  dz ie rżą ­
cy  w  k ra ju  w ład zę  Niemcy. Nic n ie  czynią , aby  z łem u zaradzić .  P rz ec iw n ie ,  zac i­
ska ją  coraz bardz ie j  pę t lę  gospodarczego  ucisku. Bo b ezw ą tp ie n ia  w  p lanac h  ich  le ­
ży, obok zasady  b ru ta ln e j  g rab ieży  p łodów  polskiej ziemi, tak ie  w y n iszczen ie  Pola-
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ków, abvsmy się stali plemieniem głodnych, ^b iedzonych  helotów, posłusznych każ­
demu skinieniu przedstawicieli „H errenvolku“. „adeid /ie  dzień nasze-To też ?dv zrzucimy arz.mo niemieckiego ucisku, gdy nadejdzie dzień nasze
go o d w e t u  —  b ę d ą  m u sid i  Niemcy zdać obrachunek i z tych zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu.

Sprawy p o lskie na obczyźnie
POLSKIE SIŁY ZBROJNE W  ROSJI 1 KANADZIE

T r z y  d y w i z j e  p o l s k i e  w  R o s j i .  Głównodowodzący wojsk polskich 
w Rosii een Anders prowadzi obecnie rozmowy z brytyjską nnsją wojskową w 
Moskwie w sprawie ’ dostaw sprzętu wojennego i ekwipunku dla sko^P '® to, ^ n^  ] 
m o s k w  , p Wnisk Polskich Gen Anders stwierdził, ze powracający do armii 
Ł  S  hp £ r i K e K  ™ obod5 wyznania rd ig ii  kaiolickjej Nią ajwierdaono 
żadnych prób szerzenia akcji komunistycznej w  szeregach Wojsk Polskich.

W  n i s k a  P o l s k i e  w A f r y c e .  W o j s k a  polskie, znajdujące się w  Afryce, 
i biorące tam udzhrł w watkach, wchodzą w  skład armii brytyjskiej,  stojącej na za­
chód od Sudanu.

ludności nowojorskiej-
BILANS W A LK LOTNICTWA POLSKIEGO 

Z w y c U . t w .  i . i i .  i  S |aW  c z .™  o d L V n i- jO  r^ d o  polabi. ,ob

;L<j"w„o"., fffi 'd Ł .z e  d Ł r s ; .  - s K r S c it

po’saPżcfnym w  motor amerykański: „Zało««

w nalocie na Essen na zakłady Kruppa. Pogoda była b dobra,  a niebo byk  p o k ry te  
lekkimi chmurkami. Nasza maszyna leciała jako pierwsza i dlatego nie napotK 
silny jeszcze ogień przeciwlotniczy. Dopiero g d y ś m y  zrzu > rakjet widzie_
sokóści 3.000 m. ogień przeciwlotniczy wzmógł się. W svvietle widzieliśmy rów-
liśmv dokładnie leżące pod nami zabudowania fabryczne 1bg™ad y ki,ka „macJ w  fa. 
nież że bomby nasze spowodowały wiele pożarów i zburz}ty g , . i

r pn^ . e ? K ’ » .im n f= rrO  le f le k io ^ w  . .  b - p c i r e d n i o  p o Ę »  w y b u ch ła  iu ^ o b o k

r ; ? 7 S j l ™  głowa o dach kabiny. S i i ,  wybu-
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chu  w y rw a ła  s te ry  z rę k i p d o t3, szyb ] leżyc ie  w  tym  czasie inne  pociski 
S k o n sta to w ał p rzy  tym , ze m e sąs iedz tw ie . Czułem , że kad łu b  na-
w y b u ch a ły  b ez  p rze rw y  w  n a j J  poszarpany . A by u trzy m ać  sam olot w  p ro s te j 
sze j m aszyny  m usi b y e  P ■ ^ at^ dze kazałem  przygotow ać spadochro -
r vZydoJls k a S a  f c S  n as "bez p rze rw y ' w y b u ch a ły  pociski a  n ie jed en  z n ich  w y ­
czuw aliśm y , gdy  od łam ki jego tra fia ły  w  kadł,ub m a s za}odze w ylądow ać

Mimo c iężk iego  uszkodzen ia  m aszyny  ;e dnym  n iesp raw n ie  działają-
bez  w ypadku . O kazało  się :ze trzeba. było  1I ł o w a ć  z ^ d n y ^  ^  ^  ^  fJoUi

Cpr w ” T a S i c i r X r t e drzUgblaZcgha;  i ty 'lko dzięk i silne j kon stru k c ji i św ie tnem u  m a­
te ria łow i n ie  odpadło  ono w  czasie  lotu i podczas lądow ania .

„TIM ES" O ST O SU N K A C H  P O L S K O -R O S Y JS K IC H

S t o s u n k i  k o n s o l i d u j ą  s i  ĘTim & s“> ^ ż e  konso lidu ją ' s ię  one szybko i po- 
su n k ach  polsko-rosy jsk ich  s tw ie ^ . .  ’’ l i z v ć  h e d z je trzy  dyw izje , b ędz ie  posiadała  
m yśln ie . A rm ia  polska, k tó ra  m e d » ^ y b^  f J dŁ .  D ziała rów nież pol- 
w szy stk ie  środk i pom ocnicze. Pol to b ie ta  k tó ra  p rzed  trz em a  m iesiącam i

P ism o  ,o o d c z j.a l R o o .c v .l t  » .

k o n fe ren c ji p rasy .

P O L S K IE  A U D Y C JE  R A D IO W E  W  M O SK W IE

R adio  M o sk w , donosi, ż ,  am basada  p o ls k . *  

f S f i  L l r T n l c T p S f S . X m o ? d S mm I i,Po „e  s l u l j t  rd w n i.Z  kon tak tow an iu  i od- 
na jd y w an iu  zag in ionych  Polaków .

ZA M K N IĘCIE A M BA SA D Y  P O L S K IE J W  T O K IO

A m b asad a  P o lsk a  w  T okio  została  zam k n ię ta . Jako  p rzy czy n ę  je j zam k ięcia  
rz ąd  japońsk i podał, iż spełn iło  one już sw oje obow iązki.

P O L S K I W Y D Z IA Ł  L E K A R S K I NA U N IW E R S Y T E C IE  W  E D Y N B U R G U

L e k a r z e  p o l s c y  ' ' ^ c ą  w „jfj2 W in a n t °  m ów ił °o sk u tk ach  okupac ji nie- b a sad o r S tan ó w  Z jednoczonych  w  A ng in  W m an  t ,  m ż b  ć {akt
m ieck ie j dla nauk i w  P o lsce  i C zech ach  ic ie  w ydzia ł m edycz-
« •  ” b T r  h S  r  S E S n & E .  " S c k i e g o  a Ł o Z l iw iany  w  E d y n b u rg u . J e s t  on częśc ią  Mł(/ dzi ci je karze  b ęd ą  po tym  czyn-
" “ w w o j S ;  p o u k i t  f  po wo” Eie m a j ,  pom bc w  o d b n d o w i, zd row o tność , k ra ,,,.

D R O B N E  W IA D O M O ŚC I

.  i l e t ;  P a d e r e w s k i "  u l e g ł  u s z k o d z e n i u .  W o b ec  wia-
S  t a t e k  p o  ’’P ad e rew sk i"  został uszkodzony tak, i ż  g r o z i  m u zaton ięcie ,

od jedyn ie  p rzed z iu raw ien ia  zb io rn ików  w ody i po

n ap raw ie  u d a  się  w  dalszą  drogę.



RZECZPOSPOLITA POLSKA Nr. 15

Kronika zagraniczna

W IE L K A  O F E N S Y W Ą  NIEM IECKĄ  NA W S C H O D Z IE

2 - m  i 1 i o n o w  a a r m i a  n i e m i e c k a  a t a k u j e  M o,s  k w  ę. I,)n. 2 b. m. 
ruszy ła  2-milionowa a rm ia  n iem ieck a  p o d  dow ó dz tw em  fe ldm arsza łka  v. B ocka do 
o fensyw y na  Moskwę. P rz e w a g a  sił n iem ieck ich ,  rzuco ny ch  p rze c iw  arm iom  iy m o-  
szenk i na  500 k ilom etrow ym  froncie, zmusiła  dow ództw o tego odcinka  do w ycow aiya  
sił g łów nych na  now e pozycje  i pozostaw ien ia  s t raży  ty lnych, z n iezw yk ły m  pośw ię­
cen iem  os łaniających odwrót. Rosjanie, zdołali un ikn ąć  otoczenia  sw y ch  si głównych, 
musieli  jednak  dopuścić  do głębokiego w tłoczen ia  sw ego  odcinka  środkowego, na  
k tórym  lokalne działania z a czep n e  T ym oszen k i  zdołały o dep rzeć  a rm ie  n iem ieck ie  
w  tył O becn ie  linia frontu b iegnie  od I łż ew a  p rzez  W ia ź m ę -B n a n sk  do Orła. Z m a ­
gania  na froncie w sch od n im  są  bodaj na jw iększe , jakie  w idzia ła  his toria wojen . O bie 
strony  ponoszą kolosalne s t ra ty  w  ludziach  i sp rzęc ie  w o jennym .

C e l  o p e r a c y j  n i e m i e c k i c h .  B ezp o śred n im  ce le m  operacy j n iem iec ­
k ich  jest p rzed e  w szystk im  rozbic ie  arm ij rosy jsk ich  a ponadto  zdobycie  M oskwy 
w ielk im  a tak iem  o skrzyd la jącym  od północy z W y żyn y  W ałda jsk ie j  i po łudnia  od 
strony  C harkow a. U d e rzen ie  od czoła arm ii  v. Bocka miało ruszyć  z m ejsca  główne 
siły rosyjskie. W  Moskwie nie ta ją  pow agi sytuacji; jakko lw iek  początkowo rozm ach  
o fensywy n iem ieck ie j  zdaje się s łabnąć . Moskwa jes t  pośrednio  zagrożoną N iemcy 
nie doszli jeszcze  do z e w n ę trz n y c h  linii o b ro nn ych  miasta, n iew iadom o jedn ak  jakie  
siły T ym oszenko  zdołał w ycofać  ną  te linię obronne ,  b ieg nące  w ie lk im  półkolem od 
północy ku południu. O p e ra c je  na  Moskwę s tan ow ią  część wielkiej o fensyw y je s ie n ­
nej, a rm ii  n iem ieck ich ,  m ające j  za cel sk ruszen ie  rosyjskich  sił zb ro jnych  i zm usze ­
nie Rosji do zaw arc ia  o d rę bn ego  pokoju. Nie tylko w ięc  Moskwa, lecz  i na południu  
w ojska  n iem ieck ie  są  w  o fensyw ie  na  Kaukaz, gdzie doszły do Melitpo.lai Mariupola 
(nad m orzem  A zowskim ) ponadto  rozw inęły  o pe rac je  na  Rostów, w szędz ie  n ap o ty ­
kając n a  n ies ły chan ie  zaw zię ty  opór w ojsk  rosyjskich. Jedn o  je s t  tez p ew n e ,  m iano­
w icie  to, że  n a w e t  w  w y p ad k u  konieczności oddania  M oskwy nik t w  Rosji nie m j 'sh  
o kapitulacji .  , „

S y t u a c j a  o g ó  l n  a*.- S y tuac ja  ogólna,- jakko lw iek  pow ażna,  ̂n ie  .jest; roz­
paczliwa. A rm ie  T y m o szen k i  zasilane  re ze rw am i,  mogą . s taw iać  długi jeszcze  czas 
opór. Teżeli N iem com  nie uda  się rozbić  wojsk rosy jsk ich  su kcesy  tej o fensyw y mo­
gą ła tw o p rzeo b raz ić  się w  n iepow odzen ie  z uw ag i  na  ciężkie  stra ty .  N iem cy  um- 
sieli w  dodatku  pozostawić na  ty łach  pow ażne  ośrodki oporu  rosyjskiego, na po łud­
niu O dessę ,  gdzie zdołano o d ep rzeć  w ojska  n iem iecko-rum uńsk ie  tak  daleko od m u ­
ró w  miasta, że znajduje  ono się poza zas ięg iem  ognią ciężkiej a rty ler ii ,  na  północy 
L en ing rad ,  gdzie załoga m ias ta  znalaz ła  się .w  kontrofensyw ie; w y p ie ra jąc  N iem ców  
z jedne j pozycji do drugie j i zadając  im  ciężkie' s t ra ty .  F lo ta  b a ł ty cka  Rosjan, b a r ­
dzo sku teczn ie  p om agająca  w  obron ie  L e n in g ra d u  nadal dysponu je  bazam i w  Kron- 
sztacie, Hango i na  w y sp a c h  Ozylii i Dago.

STA N Y  Z JE D N O C Z O N E  W K R A C Z A JĄ  NĄ T E R E N  W O JE N N Y

D a l s z y c h  6 m i l d ,  d o l a r ó w  n a  p o m  o ' ę d  1 a Ą ,n g 1 i i. U chw ala jąc  
ogrom ną w iększością  głosów, bo 328 p rzec iw  67, dalsze 6 m iliardów  na  rzecz  pom o­
c y  dla Anglii zaokrągliła  Izba R e p re re n ta n tó w  k red y ty  na  t e n , cel do o lbrzym iej s u ­
m y z górą 13 m iliardów  dolarów. O lb rzy m ią  w iększością  głosów odrzucono w niosek 
o w yłączen iu  Rosji z u s taw y  o pomocy Anglii.

L i k w i d a c j a  n e u t r a l n o ś c i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h . ^  S tan y  
Zjednocz, jed n ak  nie tylko m ater ia ln ie  angażują  się po s t ron ie  W B ry ta n n .  Zdecydo- 
w a n a  w ola czynnego udziału w  w ojn ie  A m ery k i  znalazła  w y ra z  w  ra d y ka ln e j  zm ia­
nie us taw y  o neutralności,  zap roponow anej p rzez  R ooseve lta  K ongresowi. W niosek  
R oosevelta  zaw ie ra  p rzek re ś len ie  tych  zasadn iczych  klauzul, k tó ie  od tej p o r \  za ­
b ran ia ły  A m e ry c e  czynnego  w y s tąp ien ia  na  tea t rze  wojny. Nie u lega już dziś w ąt-
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nliwości że d o  w y c z e rp u jący ch  n a ra d a c h  R o oseve l ta  z p rzeds taw ic ie lam i K ongresu  
p a r l a m e n t  uchw ali  w  bliskim  czasie dw ie  zm iany  rozs trzygające: uzbro jen ie  a me r y - 
kań sk ich  s ta tkó w  hand lo w y ch  i  zezw olen ie  na  zaw ijan ie  s ta tk ów  am ery k ań sk ich  d 
po rtów  w  s t re fach  w o je n n y ch  (czytaj: b ry ty jskich).  Po w ejśc iu  w  ^ a c h
zm ian am e ry k ań sk i  sp rz ę t  w o jenn y  będ z ie  do s ta rczany  na  a m e ry k ań sk ich  s ta tkac  
pTd kon™ojem floty a f r y k a ń s k i e j  do portów  a n g ie l sk ic h  Nie t rudno  sobm w y o b ra ­
zić- jaki to spow oduje  p rze w ró t  w  p rzeb ieg u  b i tw y  o A tlan tyk . W orędziu  uzasaa  
ni’a'iacym p rzed  K on gresem  zm ianę  u s taw y  o neutralności,  m ow i R oosevelt  m.in..

H itle r  rzucił nam  w ezw an ie .  J e s t  ono dla nas zagrożen iem  i nie może byc  p rzez  
nas to le row ane  H itle r  nie bedzie  n a m  w y znacza ł  morza, po k tó ry m  m ożem y zegl 
w a V  N R  dopuścimy, aby  czynna  nasza  obrona  p rzec iw  szaleńczym  zam iarom  H it le ­
ra  była h am o w an a  p rzez  n iek tó re  pos tanow ien ia  us taw y  °  k i edy kol w iek
obrali d roue polityki. W y ty c z n ą  naszą  je s t  w olność  morz. Bardzie j mz k iedykolw iek  
jeSt dziś n aszym  obow iązk iem  pom agać  Anglii, Rosji i innym  państw om , w a lczącym  

N ie m c a m i  Z am y ka l iby śm y  oPczy na  rzeczyw is tość  ^ y b y ś m y  me ch c ieh  w idziec
■ H itle r  użyje  w szy s tk ich  sił, ^  P ł o n ą c  R ^ j ę  1 ^ nom ocv a m ery k ań -

Z
że StKlCtl sil, UV IJUKUUa  ̂ *■ ‘ ” - , ,
n iego głosy, k tóre  — w skazu jąc  m u n a  w zros t  si t ang lie lsk ich  i pomocy am eryk an -  
sk i f j  — mówią, że dni, w  k tó rych  mógłby odn ieść  zw ycięstwo, są  policzone . S p e c ­
ja l iśc i a m e ry k a ń sc y  s tw ierdza ją ,  że będz ie  m ożna odrazu  uzbroić  900 s ta tków  
w  działa.

P o t ę ż n y  w z r o s t  p r o d u k c j i  a m e r y k a ń s k i e j .  W z ro s t  p rodukcji  
am ery k ań sk ie j ,  c e chu je  o lb rzym i rozm ach, pozw ala jący  S tan om  Z jednoczonym  coraz 
b a rdz ie j  po tęgow ać  pom oc dla Anglii, Rosji, Polski i w szys tk ich  p a ń s tw  w alczących  
z N iem cam i. Oto kilka cyfr, i lu s tru jących  ten  rozm ach . W y p ro d u k o w an o  od s tyczn ia  
do w rześn ia  rb . w łączn ie  12.500 samolotów, w e  w rześn iu  1915, w  paźdz ie rn iku  w y ­
p roduku je  p rzem y sł  a m ery k ań sk i  ponad  2 tys. maszyn, w  końcu b r  po 2 500 m 
szv n  m ies ięczn ie  A m ery k ań sk i  p rzem y sł  s ta low y zw iększy ł kosztem  1 .2 5 0 .0 0 0 .0 0 0  doi. 
in w es tow an ych  kap ita łów  w ydajność  p rod uk cy jną  o 10 miln ton rocznie. J ^ ta ^  
Z iednoczone  produku ją  o becn ie  75 miln. ton stali rocznie, d w a  i poł raza  tyle, ile 
p roduku je  cala E uropa .  O b ecn ie  już  mogły S ta n y  Z jednoczone ek sp o r to w ać  do 
Anglii  (w ciągu os ta tn ich  7 miesięcy) sp rzę t  w o j e n n y  w a rto ść ,  280 m d  ono w  doi. 
A m e ry k a ń s k i  p rzem y sł  lotniczy w y pro d u k o w ał now e typ y  sam olotów  ,Ai •
P ie rw szy  z tych  typów  t z w .  „niszczycie l czolgów“, uzbrojony w  d/ualko panc  k 
(szybkość 640 km) godz. zasięg  1800 km. już je s t  u ży w an y  p rzez  R A K  Z d iu g im  
ty p e m  (szerokość 800 km) godz. i k ilka działek  dokonuje się obecn ie  prob.

D U Ż E  S U K C E S Y  W  B IT W IE  O A T L A N T Y K

O b n i ż e n i e  s t a w e k  a s e k u r a c y j n y c h .  Na sk u tek  pow ażnego  o bn i­
żen ia  się s t ra t  angielskiej floty handlow ej na  l in iach  a tlan tyck ich ,  obniżyły a m e r y ­
k ań sk ie  to w arzy s tw a  u b ez p ieczen io w e  s taw k i a se k u ra c y jn e  o 2(, proc. Za ich p rz y ­
k ła d e m  poszły to w a rzy s tw a  angielskie .  R ząd  angielski może zw roc ie  S tan om  Zjedn. 
część  pożyczonego tonażu handlow ego m.in. 12 s ta tkó w  — cyste rn .  Nie t r z e b a  ja ­
s k ra w sz y c h  dow odów  w zm ożen ia  się b e zp ie cze ń s tw a  na  sz lak ach  m o rsk ich  Z b ą
0 A tlan tyk  łączą  się ściśle o pe rac je  na  Morzu Ś ródz iem nym . 1 an o w a m e  floty w ło­
skiej jest tu n ienarusza lne .  W  p ie rw szym  tygodniu  b.m. t rac iły  W łochy  codziennie
1 s ta tek . K ażdy  p ią ty  s ta te k  włoski usi łu jący  p rzep ły n ąć  z Sycyli i  do L ibii idzie 
n a  dno.

O P E R A C J E  L O T N IC Z E  NA Z A C H O D Z IE

L U s u n i ę c i e '  f l o t y  t r a n s p o r t o w e j  z w y b r z e ż y  o k u p o w a n y c h .  
W  zw iązku z dz ia łan iam i w o jen ny m i na  w schodz ie  podjął R A F  tak  sk u teczn e  ope- 

- r a c je  p rz e c iw  n iem ieck ie j  flocie t r a n spo r to w e j  w zdłuż  w y b rzeży  okup ow any ch  
(łącznie z n iem ieckiem i),  że m ożna m ów ić  o z l ikw idow aniu  tej żeglugi w  dużym  
s topn iu  i p ow ażnych  s t ra tach ,  jak ie  o na  poniosła. Nie zapom niano  rów nież  o na lo ­
tach  n a  m ias ta  n iem ieck ie .  B om b ardo w an o  H am bu rg ,  Szczecin, Kolonię i liczne 
inn e  miasta. K om unika ty  R A F  ogłaszają  rozm iary  szkód, w yrządzo ny ch  os ta tn im i na-
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lotam i n ,  B e t,in. O statni kom nnika. R.AF ,> £ ™ 1
Anglia wynoszą" ,60 maszyn ( , »  w daieb

i 15 w  nocy).
W INOW A JCY I ODPOW IEDZIALNI

D w a  w a ż n e  o ś w i a d c z e n i a  r  y ‘ ^ ^ t e n i e ’ p u b H cln ^ w y -
slości z punktu w idzenia interesów  P d ofw iadczając m.in.: „Odpowiedzial-
głosił brytyjski m inister m f o r m a c i i  propagan y niem iecki, a przede-
ność za obecną wojnc ponosi nie tylko ™ r . ‘e ” t zależne tylko od H itlera. W .- 
w szystkiem  P r  n ., a  ę*  „ T Ł e & i  siali z a m g l'w  E uropie P r a s ą -
nę ponoszą wszyscy 1 r u s a c y, 7 w oiny T a r z e c z y w i s t o ś ć  nie
c y są narodem , f ilu ją c y m  w ojnę^ - > j ą ^  j ę d n i a n a. O becnie jednak trzeba bę-
była do tej pory rrP 7 w s 7 V s t k i m i  konsekwencjam i. . , .
dzie wziąć ją pod uw agę z w s y brytyjskiego, zakom unikowane izbie

C m in.N^ 3 i = f ^ ~
J S S f t J S W Ł  pó iakończenin  wojny staną oni przed a ,d em  w o,ennym .

CIĘŻKIE PORAŻK I JAPONII W  CHINACH

v  m l- O Tl Na Dalekim W schodzie rozpoczęła się seria ciężkich 
M a r s z  n a  K a n k o n .  Na U , nrzez Tapończyków, zostało w krótce 

porażek japońskich. Miasto Czangsza y87.t£  a rm ia poszła w  rozsypkę, dowód-

, i s : e poT.-rpTeLsr'i-siSj.poimLci -
kach gazy bojowe.

Na ziemiach R zeczypospolitej

ZIEMIE ZACHODNIE

p  r z e ś 1 ą d o w .  n i ,  K o i  «1<U  » 
ziem iach zachodnich jest ze sp  J ) ^ w  Poznaniu zamieniono na stajnię, cmen-
rońców chrześcijaństw a . Kosció . £ m art hw staóców  na magazyn „Bekleidunk- 
tarz kościelny na m anez, ko^cl° . , V  W ieluniu, Zgierzu, Sokolnikach i Gawalewi- 
S a X V ^ o T M o g l S T o ś c i o ł y  zostały zam knięte, a w szyscy księża w ysłań, przez

A resztow ania obejm ujące 
O p r ó c z  publicznych egz,ekucji po " * -b p rzec iętnie tygodniowo. T erro r obej-
potajem ne. W sam ym  l .oznaI?'^ gl s  vkany obejm ują naw et pracowników  Polaków 
m uje głównie ' ^ ^ ^ ^ ^ S ^ k S ^ a ś C i e i c i o . n  Niemcom, którzy zbyt łagodnie

P o M m l ,  w W »  i n a d b a ł t y c k i e g o ,  
W  pow iecie Środa spłonęło SosPo dars^ °  f  wało około 90 Polaków i zaczęło

v a -ttfssw a ł esw
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a p a ra t  inform acyjny. Ogół w ie rzy  w  osta-dobrze  rów n ież  je s t  ro zb u do w an y  tajny  
te czn ą  k lęskę  Niemiec.

I u d n o ś ć  P o z n a n i a .  P om im o  w y s ied leń  i zorgan izow anego  tęp ien ia  pol­
s k o ś c i^ a k c j a z a p i s ó w  na  „volks lis tę“ nie  d a ł !  żadnego rezu lta tu .  W e d łu g  os ta tm ego 
spisu  ludność Poznan ia  wynosi: 180.000 Polaków  i 80.000 Niemców.

; W O J E W Ó D Z T W A  C E N T R A L N E

A r e s z t o w a n i a  w  W a rsza w ie ,  K rakow ie , L u b lin ie  i R adom iu  oraz  w  sze ­
reg u  m nie jszych  m ias t  t rw a ją  nadal bezu s tan n ie .  Z d arza ją  się w y p ad k i  w y p u szcz a ­
n ia  w ięźn iów  na  ulicy, by  drogą ob se rw ac j i  ustalić  ich kon tak ty  i zdobyć now e ofia­
ry  W b r e w  do tychczasow ej p ra k ty c e  miało rów nież  m iejsce  kilka w y p ad k ó w  w y d a ­
nia rodzin ie  zwłok zam o rd ow an y ch  w  w ięz ien iu  ofiar, w  ce lu  o b se rw ac j i  osob b iorą­
cy ch  udział w  u roczys tośc iach  pogrzebow ych .

W y s ł a n i e  d o  o b o z ó w  k o n c e n t r a c y j n y c h .  N iem cy w  dalszym 
ciągu sk ie row u ją  do obozów k o n cen tra cy jn y ch  z te re n ó w  G enera lneg o  G u b e rn a to r ­
s tw a  co m iesiąc  1.500-2.000 osób. W  osta tn ich  dn iach  ges tapo  w ysłało z w ięz ien ia  
po li tycznego n a  P aw iak u  w  W arsza w ie  240 kob ie t  polskich, a z w ięz ien ia  poli tycz­
nego w  Lub lin ie  150 kob ie t  polskich  do obozów k on cen tracy jnych .

Z b i o r o w a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  je s t  w  dalszym  ciągu sy s te m em  rzą­
dów  w ładz  n iem ieck ich  w  Polsce. W  zw iązku  z fak tem  uszkodzenia  p rzez  n iezna ­
n y c h  sp ra w c ó w  torów  kole jow ych  pod L ub linem , ges tapo  zaaresz tow ało  w  os ta tn ich  
d n ia ch  z pośród in te ligencji w  L ub lin ie  około 40 osób. O sta tn io  miały rów nież  mie j­
sce  a resz to w an ia  k ilkudzies ięc iu  osób w śród  in te ligencji  w  Częstochowie .

R a b u n e k  d z w o n ó w .  Na całym  te ren ie  Polski okupanci kończą  rozpo­
czę ty  w  p ie rw sz y ch  dn iach  w rześn ia  r a b u n e k  dzw onów  kościelnych; w  sam ej W ar- 
szaw ie  zab ran o  ze św ią tyń  około 85 dzw onów  łącznej w ag i  około 40.000 kg.

T e r r o r  g o s p o d a r c z y .  W  b ieżący m  roku w y m u sza n ie  k on tygen tów  
u p ra w ia n e  jes t  nadzw ycza j bezw zględnie .  W  sze regu  pow ia tów  re k w iro w a n e  są 
w  w iększych  fo lw arkach  m łockarn ie  i m łócka o db y w a  się w  obecności u rzędn ików  
i policii, poczem  całe ziarno b y w a  n a ty c h m ias t  rek w iro w an e .  W  pow. Jęd rz e jo w ­
skim, W łoszczow sk im  i w ie lu  innych  doszło do tego, ze w łaśc ic ie lom  m e  pozosta­
wiono z całej k rescenc j i  n a w e t  na jm nie jsze j  ilości na  ich osobisty  uży tek . W  m a­
łych  g ospodars tw ach  w łośc iańsk ich  sy s tem u  tego oczyw iśc ie  s tosow ać n ie  można, 
toteż dla op ornych  „kontygentow iczów " tej w a rs tw y  zorgan izow ano sp ec ja lne  obozy 
karne .  O bóz taki pow sta ł  m.in. w  Zaciszu  pod W arszaw ą .

Konfiskaty  i rew iz je  na  w szys tk ich  l in iach kole jowych  i d rogach  zostały po­
n ow nie  zaostrzone. R ew iz je  często  do konyw ane  są  p rzez  yo lksdeutschów , którzy  do- 
k onyw ują  je  w  sposób b ru ta ln y  i bezw zg lędny .  R ozporządzen ie  rządu  G G. z dn 
ti.lN br. zezw ala  w p ra w d z ie  na p rzew óz  3 klg żyw ności i p rzesy łan ie  pocztą  paczek  
żyw nościow ych, lecz  w  p rak ty ce  zezw olęnie  to je s t  fikcją. W ie le  u rzęd ów  Poczt°- 
w y ch  paczek  tych  nie p rzy jm uje  wogóle, w  w ie lu  tez w y p ad k a ch  paczki takie 
ad re s a tó w  nie dochodzą.

T y f u s  w  W a r s z a w i e .  Głodowe p rzydzia ły  ko n tyngen tow e, zaha m o w a­
nie  w olnego handlu, fa ta lne  w a ru n k i  san i ta rn e ,  p rzes ied len ia ,  ciasnota  m ieszkan io ­
w a  _  spowodowały , iż ep idem ia  tyfusu  (brzusznego i plam istego) szerzy  się, szcze­
gólnie w  W a rs z a w ie  w  zas trasza jący  sposób. Ź ró d łem  ep idem ii  je s t  p rzed e  w szy s t­
k im  dzieln ica żydowska, a le  sze rzy  się ona też i w  in n ych  dzie ln icach . P odczas  gdy 
w  ciągu s tyczn ia  b.r. zachorow ało  w  W a rs z a w ie  61 osób na tyfus p lam is ty , w  s i e rp ­
niu liczba zachorow ań  doszła do 1 900, a w e  w rześn iu  s tw ie rdzo no  z górą  i.oOO
ujaw n ion ych  w y p a d k ó w  tej epidem ii .  L e k a rz e  tw ierdzą ,  iż zachorow ań  ty fusow ych  
n ie  u jaw nionych  w o b ec  w ładz  je s t  p a rę  razy  więcej.

Z agadn ien iu  tem u  było pośw ięcone  spec ja ln e  zeb ran ie  zorganizow ane  p rzez
dr. Hogena, na  k tóre  zwołał w szy s tk ich  lekarzy  Polaków. Na zebran iu  tym  w ez w a ł  
on  lekarzy  do w spółdzia łan ia  z w ład zam i n iem ieck im i w  zak res ie  zw alczan ia  epi-



demii s tosow ania  się do za rząd zeń  w ładz  i obow iązkow ego m e ld ow an ia  o w sze lk ich  
w y p ad k ach  c horob zakaźnych  (tyfus, gruźlica  w e n e ry c z n e  i t.p.) — pod su row y m i 
sankc jam i.  Nu s te ty  n ik t  z lekarzy  nie odpow iedzia ł  na to p rzem ó w ien ie  i n ie w sk a ­
zał w z y c z y n y  -wywołującej ep idem ie ,  p rzed e  w szystk im  na  gtód, spow od ow an y  
zb rodn iczą  po li tyką  ap row izacy jną  w ładz  n iem ieck ich ,  na  b rak  mydła, odzieży i b ie ­
lizny oraz  b ra k  szczep ionek  p rzec iw ty fusow ych .

J e ń c y  b o l s z e w i c c y  trak to w an i  są  p rzez  N iem ców  w  sposób okru tny .  
Z d a rz a ją  się w ięc  m asow e ucieczki z obozów je ń c ó w  i z m ie jsca  za trudn ien ia .  
W Pocisku w  R em b er to w ie  w szyscy  p racu jący  tam jeń cy  bo lszew iccy  uciekli,  
r i a k a t a m i  w zy w a  się ludność  G.G. do d en u nc jow an ia  i w y d aw an ia  w  rę c e  w ładz  
zb iegów .

M A Ł O P O L S K A  W S C H O D N IA

W ł ą c z e n i e  „ G a l i c j i "  d o  G .G . rozszerzyło działalność ges tapo  na no­
w y  dystryk t.  M asowe a resz tow ania , egzekuc je  i szczucie  U k ra iń c ó w  na  P o laków  — 
oto rezu l ta t  „w ysw obodzen ia"  Małopolski z pod ja rzm a  bolszewickiego.

N ormalizacja  życia w b re w  szum nej rek lam ie  n iem ieck ie j  n ie  nastąp iła .  P r y ­
w a tn a  w łasność  zarów no  w  m ias tach ,  jak  i na w si  p rzy w ró con a  n ie  została. Jedy­
n ie  fala drożyzny, jako sk u tek  ra b u n k o w e j  gospodark i n iem ieck ie j ,  zalała teri u ro ­
dza jny  kra j  tak, iż c en y  w e  L w o w ie  zaczynają  zbliżać  się do w arszaw sk ich .

W e Lwowie w ładze niem ieckie przeprow adziły prowizoryczny spis ludności 
W ykazał on, iż Lwów zam ieszkuje 180 tys. Polaków, 170 tys. Żydów i 26 tys U kra­
ińców. Mimo to Niemcy nadają stolicy Małopolski W schodnięj charak te r m iasta 
ukraińskiego, faworyzując na każdym kroku Ukraińców, a upośledzając Polaków.

Z a tru d n ien ie  P o laków  w e  w szy s tk ich  g łów nych  działach  adm inis trac j i ,  a p rz e ­
de  w szystk im  w  ko lejn ictw ie, u rzęd ach  sk a rb o w y ch  i t.d., w b re w  p ie rw o tn y m  in­
tencjom Niemców, ciągle w zrasta ,  gdyż U k ra iń cy  okazują  się n iep rzyda tn i ,  ze w zg lę ­
du n a  z u p e łn y  b ra k  s i ł . f a c h o w y c h .

NA Z IE M IA C H  W S C H O D N IC H

W  W i l n i e  spo łeczeńs tw o  polskie, k tóre  ode tchn ę ło  chw ilow o po k rw a w y m  
te ro rze  osta tn ie j  fazy rządó w  bolszewickich, o dczuw a coraz b ardz ie j  c iężar  n ow ej 
okupacji .  N arzędz iem  tego te ro ru  są  g łów nie  Litwini,  k tó rzy  już za czasów  sw ej 
okupacji  dali się w e  znaki spo łeczeńs tw u  po lskiem u. T e r o r  l i tew sk i  sk ie ro w an y  jest 
ostatnio p rzec iw k o  ż y d o m ,  k tó rych  m ord u ją  masow o w  best ia lsk i  sposób. Zachodzi 
obaw a, iż z kolei zw róc i się ona  ponow nie  p rzec iw k o  Polakom . W  tym  k ie ru nk u  idą 
bo w iem  usi łow ania  L itw inów ; z w rac a ją  się oni bezu s tan n ie  do w ładz  n iem ieck ich  
o pozw olen ie  n a  z ro zp raw ien ie  się o s ta teczne"  z Po lakam i. L itw in i w y p ie ra ją  P o la ­
ków  coraz bardz ie j  ze  w szys tk ich  p lacó w ek  pracy .

G o s p o d a r c z e  p o ł o ż e n i e  W i l e ń s z c z y z n y  pogarsza się z dnia na 
dzień w skutek masowej w ysyłki produktów  na front, w prow adzenia system u kartko­
wego i prześladow ania wolnego handlu.

P o s t a w a  s p o ł e c z e ń s t w a  n a  W i l e ń s z c z y ź n i e ,  pom im o czw arte j  
już okupacji  j e s t  dobra  i p e łn a  w ia ry  w  ja sną  przyszłość Polski. W zm og ła  się soli­
darność  narodow a, znikły  w szystk ie  podziały pa r ty jn e  i k lasowe.

G r o d n o .  Przeprow adzona przez Niemców statystyka ludności w ykazała: 21 
tys. Polaków, 17 tys. Żydów, 4.900 Białorusinów (przed wojną 400). Ze względów 
koniunkturalnych kilka tysięcy osób podało się za Białorusinów stąd też nag ły 'w zrost 
ich liczby. A spiracja Białorusinów do utw orzenia oddzielnego „państw a", N iemcy 
zbagatelizow ali zupełnie. W iększość stanow isk sam orządow ych obsadzają oni osta t­
nio przez Polaków w obec braku elem entu fachowego w śród Białorusinów.
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Przegląd Prasy Polskiej
B IU L E T Y N  IN FOR M A C YJN Y  — z dn. 9.X.41 r

P r « e r A Bi" r ! T k n« ^  „ p W * pisze: „Bez
ckich  sabotaży  i par tyzan tk i  Działa z o m n i z m  p o d jęc ia .o s t ry ch  p rzec iw niem ie-
n a “, naw ołu je  do' tego k.lka komunTstvornvH ^  '  P ropag and a  „szepta-
z rzu cen ia  z sam olotów  sow ieck ich  spa  doc h ron ia r£v "  ma^ac vnh 7 ’em y  °  w y p ad k a ch  
I na to w szystko  od po w iadam y  n iezm ienn ie  n i e ' " r  doPomo(\ w  te.l akcji , 
w odnic  tw a “ z C zechami, N orwegam i, F ra n c u z a m i, ' '  t d — ^ ! " ' 6, / 138 »w sPółza- 
w ym . D an ina  krwi, iaką  płaci Naród Polski J c h w y tem  nieuczci-
w an y  p rzez  N i e m c ó i  n i e m o c e  nam  o d eb rać  T J r , t  P° tWOrita’ ż a d e a  kraj okupo- 

Na tych od c inkac h  Jdzfe ?, . t rag icznego  p ie rw szeńs tw a .
c jaln ie  w yzn aczen i  ludzie. Jeżeli o d rzu cam y  norielmr pot,jz eb n y  ~  w ykonu ją  go spe- 
k i e j j  p o w szechn e j  akcji s K ż o w e ,  i -W 1'6 ' '
kow  tak ich  nie m ogą poszczególne j r n r w  - ,ty lko dIa tego, ze  kro-
m oże być . rozpoczęły  tylko na® r o z k a f  T aL e^ o  N aTzeinego3 W o d ^  Kl' ° k taki
mi, jak  i św ia t  cały, w szyscy  w iedza  doskon l^ ■ u . . , * X aiow no m y  sa-
rozkaz  taki padn ie  od działań n o w s ta ń r  t, g y n ad e .ld z ie w łaśc iw a  chw ila  — 
szych  ofiar. ’ °  po w stan cz )'ch m e  p o w strzy m a  nas w idm o n a jw ięk­

s i?  m ilczącej pomocy u dzk dan e j  Niemcom! °  °  1 e ' Nasza b e zczynność  rów na łaby  
W obec pow yższego naw ołu jem y:

N iech każdy ^ n a s ^ k t ó r ^  z m u szon v^ ies t^ do  °\UPT f  St?SUją ”Żółwie“ tem p o  Pracy, 
ta, pod m ask ą  rzeczyw is tośc i  k r \ i e  l iczne iakie-|ko ,w iek  p ra cy  z ram ien ia  okupan--*Elrg:

s tosow any. " w a ru n k ie m , że je s t  pow szech n ie
W z m o c n i j m y  b i e r n y  o p ó r ! “

W A L K A  — Nr. 39 z dn. 3.X.41.

japońskiego” k tó r ę d y  d>TzerreCgukm o ty w ^ c h ”'ttomacz"lrneS<l PÓł urzĘdow eS° organu  rządu  
cy  stoją w o b ec  w sze lk ich  możliwości p r z e g r a n i  Z T  narodow i. d laczego Niem- 
w ob ec  tego Jap o n ia  trzym a  sie osta tn io  f i ! ,  toczącej się wojny, o raz  dlaczego 
n a ń  p a ń s tw  „osi", Japan T im e s"  u w t /- ■ r e z e r w ą  w  s tosunku  do poczy-

' ” ' "d a Pan 1 ,m es owaza. ze m i ę d z y in. s łabą  s tro ną  N iem iec  jes t
pow stania ,  nastrój

s&gygHS&Ei&ns? - -Ś IS
w ła s n y m i .

im w p ły w o m  innych  s z t ^  n ^ f V  SZtUką rz hdzenia, podporząty worn inny cn, sz tuką  u m ie ję tn eg o w iązan ia  in te re só w  cudzych

O s t r z e ż e n i e :

sk ic h ,  u s d u j ą c e j aw ”i^rniąćS n” asye p r a c u P t c e U P t ^ r n d 0 '''"')' W'KWr0^OWei 03 Z™ b poi- 
ty z a n tk i  i r o b o ty  d y w e r s y j n e j  rn ia ro d a ln e  r o b o t n ik ó w  i c h ło p ó w  do  p a r -
w ia d o m o ś c i ,  że  w  o b e c n e j  c h w i l i ” a k c i a  n a r t  i W • ł a,U p o d a ią  do  p u b l ic z n e j  
z  i n te r e s a m i  N a ro d u  P o L k i e g o T i  z a l e c e n i a mi : ■ i e s t  s p r z e c z " a 
n i e  p r z y n io s ła b y  o b e c n i e  ż a d n e j  k o r z v ś H  P m  i o lsk iego .  A k c ja  t a k a  n ie  ty lko  
r e p r e s j e  ze
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O statn ie  wiadomości

GEN. S IK O R S K I O S Y T U A C JI  NA F R O N C IE  W S C H O D N IM

W  w yw iadzie ,  udzie lonym  J e d n e m u .  t T * *
korsk i sy tuac ję  na  froncie  w sch o d m m  j a t o  ^  n ig d * nie mogtaby s taw ie
ona katas trofa lną . Z d an iem  gen.. S ikors  g . . dnafe da leka  Qd kapitulacji,  jak-
c z o ł o  n iem ieck ie j  m ach in ie  zaofiaruje  jej o d ręb ny  pokój. N aw et zajęcie
kolw iek nie je s t  wyłączone, ze H it le r  zam iar  j p j  na  korzyść  N iem ców  P od  tym
|H L , : 'L S n 0*  Ł a n i .  p r z e ,  B e r l in  p lann „ iw o rzen in  W .e lk .e j  L k ra -

udzie lan ia  p rzez  A nglią  ™a te r i? 1" el P Na tym  froncie w alczą  łącznie  z flotą b ry- 
szczególnie  w  rej. Morza S ro d z iem n S d J ka toczy w alki w  zachodnie j  pustyn i 
ty jską  polskie o k rę ty  w ojenne ,  a ^ a o c e n U  w ysiłków  angie lskich  nad  u zbro jen iem  
egipskiej. Szeroka  opinia  na  “ f ?  " y s i lk "  nad  u t rzym an iem  w szystk ich  linii kom um - 
długiego i rozległego fron tu  °.r y . ia w o isk na  ko n ty n en t  — mow il gen. Si-
k acy jnych .  „Jes tem  zwol^ n ‘^ ‘ m o ż e ' b y ć podję ta  bez  dosta tecznego  przygo tow an ia ,  
korsk i — jed n a k  akcja  taka  m e  m y i j  dem oralizujący, m orale  w ojsk  nie-
Naloty angielskie  na  N iemcy m a ją  WJ 7przv s jĘ d eze rc ja  i sp rz ed aw an ie  broni. O p ó r  
m ieck ich  o b n i ż a  się coraz bardzie j .  y zw y c ięs tw a  b a rdzo  d em ora lizu je
Anglii  i jej zdecy do w an a  wola waiKi az
N iem ców ",

S Ł A B N Ą C Y  N A P Ó R  O F E N S Y W Y  N IE M IE C K IE J

* o i  n z i i a p - n i e t y  Dziś m ożna już ż dużą d o  C e 1 o f e n s y w y  n i e  z o s t a  t o  s i ą  g n  c: y  n iem ieck ie j  nie zostal osiąg-
zą pew no śc i  za ryzykow ać  tw ie rdzen ie ,  ze c Znaczne  te reny .  N atom iast  p lan
nięty . N iem cy zyskali to, n a  czym m m  J  chybiony . Po  13 dn iach  o fensyw y
zniszczenia  arm ii  T y m oszenk i  m °z n a  uw aza  ^  f/ontu  na  150 tys. zab i tych
ocen ia  się  s t ra ty  n iem ieck ie  n a  ś rodkow y u ży tycb  w  o fensyw ie  n a  Moskwę.
i 400 tys. ran n y ch ,  14 tys. czołgo , - tow n e i obrony) i B r ian ska  n apo r  o fensyw y
Mimo zajęcia  W iąż m y  (po ^ d m a c h  gw J y sun i^ tych  daleko n a  północo-wschód,
n iem ieck ie j  zmalał, zw łaszcza  na  s k rz jd to c ^  ^  pllnUtach w  odległości lbO
W o jsk a  n iem ieck ie  znalazły s ię  P ,, pod trzy m an ia  te m p a  na ta rc ia  o lb rzym ie
k m ' o d  miasta, N iem cy  r z u c a j ą a r m i e  syb e ry jsk ie  i roz- 
r e z e r w y  do w alk , je d n ak  TymoszenKo o irzym  j p lokalnym pow odzeniem ,
poczyna  coraz żywiej k o n tra tako w ać  . t o . z  d u ż y n i e r a z  ^  n ^d a l Knad  Morzem
Na południu a rm ie  B udiennego, ^  kon tra taków . C h arkó w  nie został do tąd  zdo-
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N O R Y M BE R G A , BREM A , EMDEN P O D  G RA D E M  BOMB

• p i r  n a d  N i e m c a m i .  W  osta tn ich  dn iach  w zm og- W i e l k i e  o p e r a c j e R A  n a d N . e  m  c a  ^  ^  ^  k ilkase t b o m b ow ców
ły się jjotężnie o p e rac ję  RA " J * 1 zachodnie  i południowe. N orym berga ,  B rem a,

miastaznalazly sią pod gr n
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